
Wtorek ™ Ha ja 1855 roku. Jutro Ś. Dezyderjusza Biskupa Męczen.
Wschód s łon .  o pod. 3 m in  56. — Zachód o g. 7 m. 5 / .

Z  Petersburga. 30  kw ietnia (12  m aja).
Przez dyplomy CESARSKIE z dnia l7 g o  kwietnia.

I N \JM IŁOŚCI WIEJ mianow ani zostali kawalerami o r 
derów: Śgo Alexandra Newskiego z brylantami: rzc- 

( czy wisty radca tajny, członek rady Państwa Koczubej 
ls7 .v  C zeru jh ow sk i ,  Połławski i Charkowski je n e ra ł -  

I gubernator, jenerał-adjutant ,  jen era ł- le j tn an t  Koko- 
I szkin . i S. P e t e r s b u r g s k i  jenera ł-guberna to r  wojenny, 

jenerał-adjutant,  jenerał- le jtnan t Ignatiew lszy, oraz 
I św. Włodzimierza klasy 2ej: lejb-medyk dworu JEGO 
CES ARSKIEJ MOŚCI, radca tajny Reinhold.

Czy hi my w Journal de S t. Petersbourg: 
„NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA ALEXANDRA 

i  I 'EDORÓWNA raczyła odebrać z Berlina.adres pocic- 
Iszajijcy podpisany przez 950  wyższych dygnitarzy 

właścicieli dóbr i znakomitszych osób (yraju. Poczy
tujemy sobie za szczęście zakomunikować tłumaczenie 

Itego adresu, zawierającego rozczulające wyrażenie 
przywiązania i przychylności dla Najdostojniejszej 

| Córki Króla Fryderyka-W ilhelm a Ulgo.
„Najdostojniejsza i wszechwładna CESARZOWO,
nŃajmiłośćiwsza CESARZOWO i MONARC111NI! 
„Niżej podpisani zbliżają się do WASZEJ CESAR 

ISKIEJ MOŚCI z uczuciem najgłębszego uszanowania 
I  dla zaniesienia do WAS najpokorniejszej prośby, 

łaskawe dla nich zezwolenie wyrażenia szczerego 
i smutkiem przepełnionego spółczncia ich r. powodu 
w ielkiej i niepowróconej straty, jaką  z woli uiezbada 
uych wyroków Bożych. WASZE CESARSKĄ MUSI 
do tkną ł  zgon szlachetnego WASZEJ CESARSKIE 
MOŚCI Małżonka ,  NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA MI

I k OŁAJA  Igo. .
„Niżej podpisani są przeświadczeni, ze słabe ic 

|w yrazy  nie są w stanic oddać w godny sposób hołd  
[przynależny połączeniu rzadkich przymiotów i po- I my sinych rezultatów, jakiemi Stwórcy Najwyższemu 
[spodobało  się n a c e c h o w a ć  wielkie Monarsze życie 

które doszło do su  ego ziemskiego kresu. Nie pora te 
jm u  by niżej podpisani okazali świetną sławę, jaką od 

wieku do wieku przyszłe pokolenia otoczą pamięć 
|w  Bogu spoczywającego Monarchy, Najdostojniejsze
go obrońcy na jdroższego dobra, własność społeczności 

I Chrześcjańskiej stanowiącego. _
„O tern świadczą już wysokie, jednozgodne i me 

[zaprzeczone dowody, dochodzące ze wszystkich oko 
I lic, do których doszła przerażająca wiadomość.

„Lecz jako  prawdziwi Prusacy, wierni Królów 
i Panu, jak niemniej Jego Najdostojniejszemu Dorno 

[ wi‘oddani, niżej podpisani, przeświadczeni o służą 
hem im nieoszacowanem prawie brania udziału w ra 

[dości i sm u tk u ,  jakie rodzinę ich Monarchy, nawie

DZIECIĘ NIEDOLI.
OPOWIADANIE

dzają, nie mogli nie pójść za popędem swego serca 
nie przedstawić się Najdostojniejszej MONARCHINI. 

Która, będąc ozdobą taką s ław ą  jaśniejącego Tronu 
CESARSKIEGO i Matką licznych narodów, nie prze
stała nigdy należeć do kraju i Domu, w którym na 
świat przyszła. S k łada ją  oni u JEJ stóp najpokorniej-  

zą prośbę, by w wyrażeniu ich szczerego i g łębokie
go smutku, raczyła ła skaw ie  widzieć świadectwo ich 
niezachwianego uszanowania i przychylności dla JEJ 
CESARSKIEJ MOŚCI.

„Zasyłamy gorące modły do Stwórcy Najwyższego, 
wszechmocną swą prawicą światem rządzącego, by 
w lał w serce WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI pra
wdziwą pociechę, a wszelkiem błogosławieństwem, tak 
WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI, jak  i Najdostojniej
szemu CESARSKIEMU Domowi WASZEMU udzielo- 
nem, wynagrodził wam niejako ciężką próbę, od j a 
kiej w miłosierdziu swem nic ochronił  WASZĄ CE
SARSKĄ MOŚĆ.

Z uczuciem najgłębszego uszanowania pozostajemy 
WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI 

najpokorniejsi i najwierniej posłuszni
(następują podpisy'

WIADOMOŚCI KRAJOWE
  Z a o n e g d a j  na  o d b y t ć m  b a l l o t o w a n i u  k a n d y d a t ó w  na

c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a  r e s u r s y  k u p i e c k i e j ,  n a s t ę p u j ą c e  JJ W W  
W W .  o s o b y  p r z y j ę t e  z o s t a ły  n a  c z ł o n k ó w  t e g o ż  t o w a r z y 

s t wa :  Alex.  Bosk i ,  E d  F a ń s h a w e ,  J ó z e f  Gór s k i ,  P i o t r  K a r n -  
kowski ,  J u l j a n  M i n a s o w i c z ,  Fe l i x  P u s t o w s k i ,  H e r m a n  S o r n -  
me r f e ld ,  A d a m  hr .  S z e m b e k  i K s a w e r v  Tur s k i .

— W y s z ł a  z d r u k u  b r o s z u r k a  w  p i ę k n ć m  w y d a n i u ,  o b e j 
m u j ą c a  r o z p r a w ę  p r a w n i c z ą  p r z e z  A u g u s t a  H e y l m a n a  n a p i 
s a n ą  p o d  t y t u ł e m :  , , 0  d o w o d a c h  s t a n u  f a mi l i j neg o ,  i c h  r o 
dza j u ,  i s t o c i e  i w ł a ś c i w o ś c i . "  G ł ó w n y m  j ć j  c e l e m  j e s t  w v -  
l a ś n i e n i e  t e o r j i  d o w o d o w ó j ,  w e d ł u g  d w ó c h  k o d e x d w  c y w i l - 
n v c h  N a p o l e o n a  i P o l s k i e g o  z r  t 8 2 d ,  w  p r z y p a d k u ,  g d y  
p e w n a  o s o b a  t w i e r d z i ,  iż n a l e ż ć ć  p o w i n n a  d o  famil j i ,  d o  
k t ó r e j  d o t ą d  n i a  n a l e ż a ł a  P o  k i l k a n a ś c i e  e x e m p l a r z y  t ć jże  
r o z p r a w y  z n a j d u j e  s i ę  d o  s p r z e d a ż y  w  k t i ę g oT n i a c h  F r i e -  
d l e m a  i S e n n e w a l d a ,  e x e m p l a r z  p o  k o p .  4 0 .

—  Założywszy nową Aptekę  w mieście S łup i  No
wej, gubernji Radomskiej, powiecie Opatowskim, 
stóp góry Łysej Ślo Krzyską zwanej, po odbyciu 
w tejże prawem przepisanej rewizji, mam zaszczyt 
zawiadomić J.IWW. i WW. obywateli i lekarzy okoli 
cznych, że takową z dniem 22 kwietnia otworzyłem, 
a polecając się ich względom zapewniam: iż ze wszech 
miar tak w expedyeji lekarstw jak w każdym szcze
góle fachu mego dotyczącym, na zaufanie i zadowole
nie ogółu nieprzerwanie zasługiwać będzie moją naj
większą usilnością. W temże miejscu pożądanym jest

Lekarz  wolno-praktykująey. którego utrzymanie się 
przyzwoite żadnej nie ąlega wątpliwości. — Słupia 
Nowa dnia 4 maja 1855 roku .— Jan Orłowski, magi- [ 
ster farmacji.

M0ZAJXA DZIENNIKARSKA. —  (Dokończenie .)
—  Ależ panie na miłość Boską, cóżby mąż moj 

powiedział,  gdyby mnie widział powracającą bez 
zegarka’?

Mnie nic do tego; o zegarek się pani nie lękaj,] 
w najgorszym razie mogę przyzwać tu dwóch świad
ków, przy których zaręczę pani oddanie tego zegar
ka, za zwróceniem ini 30  rsr., nie uprzedzając ich 
wszakże o powodzie jaki panią m ógł skłonić do zosta-l 
wienia mi tej kosztowności.

—  Ja panu odcs/.lę 30 rsr. ,  ale zegarka dać nie 
mogę.

—  Przyznam się szczerze iż straciłaś pani wiarę] 
już u mnie, ale ja sobie na to dam radę jakoś.

I to mówiąc księgarz s ięgnął już żeby ściągnąć jej | 
zegarek z łańcuszkiem z szyi.

Wtem jacyś państwo zapukali do drzwi sklepu. I 
Księgarz zmieszany tą nag łą  przerwą, poszedł otwo- l 
rzyć, a tymczasem pani owa wyśliznęła się zgrabnie,!

zanim  księgarz potrafił obejrzyć się, już zm kła  bezj 
śladu.

Autentyczne  jak powiadai Kurjer.
Przed kilku dniami Kurjerek bardzo s łuszną uezy-| 

u i ł  uwagę szanownej właścicielce Doliny Pragskiej. 
że zbyteczna ilość obrazów treści starożytnej,  z zby
teczną dozą wdzięków tam rozrzuconych, niestosowna I 
w miejscu zebrania publiczności płci obojga i różnego 
wieku. Właścicielka Doliny więcej zwracać powinna 
starania o zadowolnienie powszednie tych osób jakie I 
przyjmuje u siebie. To co dla jednych inoże być po
nętą, innych odstręczy. Nie chcemy się tu rozszerzać I 
zbytecznie nad przedmiotem o którym stosowniejby j 
było zamilczyć zupełnie, lecz gdy podobne wypadki 
napotykamy nieiyikn na prawym brzegu Wisły,* ale j  
daleko częściej na lewym, kilka słów napomnienia 
zbytecznemi nie będą, a co lepsze, mogą zbawienną 
reformę zaprowadzić w smaku ozdób niektórych po
koi i salonów.

W dziedzinie piękna plastycznego jak i w literału-1 
rze, swawola, dowcip rubaszny, grubjaństwo i nie- 
przyzwoitość jednako rażą i zarówno cierpiane być 
nie powinno. Celem sztuki, piękno natury jest od-1 
twarzać, a lubo owe piękno w każdym szczególe tkwi | 
wyraźnie, to przecie by je dostrzedz, wzrok trzeba I 
mieć wykształcony, a przedewszystkiem um ysł i siłę 
władz doskonale rozwinięte. I natura ma swoje taje-1
mnice, które niechętnie na jaw wyprowadza, które |

Przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

( Ciąg dalszy).

Na lewo i prawo zielone g ruppy  drzew  iróżnoko-  
| torow e łany pól, ram kam i prawie otaczają cale miasto 
[ryińijące się wspaniale n a  szarem tle nagich i dość 
[wysokich gór, stanowiących n ieprzebytą granicę cie 

kąwych spojrzeń ludzkich.

Chłopczyna z n ieudanem zdumieniem spoglądał 
Ina to  starożytne siedlisko A rjanów , mające być 
miejscem kilkoletniego dlań pobytu, i skarbnicą na
uki, z której pełną zapału i łaknącą duszą, miał n a 
dzieję zaczerpnąć tyle, aby na cale życie wystarczyć 
mogło. S łońce miało się już ku zachodowi, i swym 
purpurow ym  blaskiem oblewając wierzchołki ś w ią -  

j ty ń  razem z gęstemi obłokami dymu unoszącemi się 
I ponad miastem, dodaw ało  jego dziecięcej fantasty- 
I c z n e j ,  wy obraźni, jeszcze więcćj uroku i świetności. 
[A  w tern -dał się słyszyć daleki i huczący odgłos 

dzwonu przyzywający wiernych na modlitwę za po-

egłych pod W a r n ą  rodaków , w  obronie wiary i 
Kraju; Józiowi p raw ie  machinalnie studencka czap
ka upadła  z głowy, nogi się zgięły i klęknąwszy na 
piasku, z twarzą obróconą ku miastu, odm ów ił  p a 
ciorek prosząc za wszystkich, za rodziców, i za sie
bie. —  Tymczasem nadeszła i m atka wraz z furą, 
uca łow ała  synka za tak pobożne usposobienie m o
dlitwy, objaśniła znaczenie dziewięciokrotnego u d e 
rzenia we dzwon miejscowego kościoła, a ponieważ 
minęli piaski i d roga s taw ała  się coraz twardszą, 
wsiedli do wózka i o zmroku już wjechali do P iń 
czowa,

Na d ług i dzień o godzinie 10*ćj zrana ustroiwszy 
się Ż arska w to wszystko co tylko miała najlepsze 
go, zapiąwszy pod szyję trzy sznurki ogromnych ko 
rali, k tórych dotąd jeszcze nie sprzedała , iodziawszy 
się jedw abną  niebieską chustką, tylko w  ważnych 
okolicznościach lub w  czasie świąt wielkich u ż y w a 
ną, więcej może niż z macierzyńską dumą, p ro w a 
dziła za rękę ku gmachowi szkolnemu upiętego 
w nowy m undurek  Józia. —  Gromadki matek i oj 
ców, różnego stanu i wieku, przybrane w  świątalne 
ubiory, kilka mieszczanek w chustkach na głowie 
zawiązanych i przyjaciółkach z białym futrzanym ko ł
nierzem jedw abną  świecącą m aterją  pokrytych, sta 
ło przed szkołą czyli tak nazwaną akademją, radząc

Ci zas m e tracąc czasu, z dziwną ła twością już  za- 
oierali znajomości, dopytywali się o książki, papier, 
ołówki lub  stancję. O  godzinie 11-e j  o tw arto  zapis 
uczniów na rok bieżący: poczciwy starowina, ów cze
sny ksiądz rek to r  Kowalski najuprzejmiej w ita ł r o 
dziców, ośmielał drżących chłopaków, pytał o z d r o - J  
wie znajomych, radził stancję, korrepetycje i to  z t a 
ką względnością na stan, usposobienia, charak tery  
rodziców i dzieci, że prawie zawsze słuchano go 
jak ojca, i całując w  rękę ,w ypełn iano  najskwapli- 
wiej jego  polecenia. Egzam en Józiowi nadspodzie
wanie poszedł dobrze: profesorowie jednomyślnie ] 
oddali mu pierwszeństwo, a uszczęśliwiona n ieskoń
czenie Żarska polecając go rek to row i i nauczycielom, 
prosiła ich o opiekę, o pamięć ja k o  nad biednćm 
ekonomskiem dzieckiem, k tó re  chce się uczyć konie-1 
cznie, a łzy radości i wdzięczności tej dobrej kobie
ty, były najlepszym dow odem , że prośby jej trafiły ] 
do serc tych zacnych przewodników młodzieży.

Niezbyt to odległa epoka od naszych czasów, bo I 
zaledwie kilkanaście lat ubiegło, a jakaż to rażąca 
zmiana nastąpiła w  w yobrażeniach i pojmowaniu o 
edukacji teraźniejszych ludzi! Dziś, rodzice oddając 
syna do szkoły, zaopatrzą go najobficiej w e  wszyst-1 
kie potrzebv, nadają pieniędzy, których wartości m e ,  
czując, pieszczoszek, marnuje najswobodniej,  jakby

witając lub prezentując wzajemnie swych m alców, je  czerpał z n ieprzebranego  wiekami skarbca.



I cieniami nocy osłania, z któremi przed ciekawym 
I wzrokiem człowieka się skrywa. Ajeżeiić w|niej wzo- 
I ry czerpiemy, jeżeli ona daje nam doskonałość porny- 
I słów, elekta cudowne, szczodrze pod blaskiem s łoń- 
! ca rospostarte; dla czegóż m am y gwałcić jej samo* 
I tność, spoczynek, lub czynność, której św iadkiem jest 
I Stwórca tylko? Piękno w sztuce toż samo co w na* 
■ turze, lecz tam gdzie ono cień upodobało, światła 
I puszczać się nie godzi, bo to gw ałt  dla niego, bolesna 
I niesprawiedliwość. Noc majowa sprzyja słowikowi, 
I pierś jego i gardło muzykalne pod wpływem  ezuło- 
I ści opiewają miłość dla towar zyszki. W nocy widzimy 
I illuminację fosforyczną robaczka świętojańskiego, ja-  
I ką ten zapala ną eześć uczucia które choć Stwórca 
I ożywił, gorzeć mu w ciszy i ciemnościach polecił. Naj- 
I piękuiejszem dziełem Boga. człowiek! doskonała ta 
I istota nigdy piękna swego niezatraci, wyższości nad 
I inne twory nie odstąpi nikomu. Imponująca śród na- 
I tury, zawsze podziw budzi i sk łania  wielbić najdosko- 
I nalsze piękno plastyczne z jćj kształtów tryskające. 
I Sztuka gdy je odtwarza. zręczną być powinna, szla- 
I chętnym kształtom hołdować, zapatry waćsię tam gdzie 
I myśl, duch siedlisko o b ra ł  i materją  rządzi, skąd 
I kierunek serca widny. Trudne lecz razem szczytne 
I zadanie; od wdzięku niewysłowionego. od głębokiej 
I myśli, do materjalizmu grubego i trywjalności, grani-  
I ca bliska. Sztukmistrz winien się mieć na ostrożno- 
I ści. powinien umieć panować nad sobą, odrzeć się po- 
I nętom co d łoń  uwodzą, ubliżając duchowi, inne, wyż

sze cele mającemu. \V całej pełn i powabu przedsta
wiona ludzka natura, cześć budzi, smak piękna kształ
ci. naucza. Ale trzeba być silnym w warunki do po
jęcia piękności, do przyjęcia nauki, bo w przeciwnym 
razie swawola wyobraźni spędzi ze stanowiska powa
żnego badacza i poety, a przeniesie w zielone zarośla 
raju, gdzie grzech pierwszy skaził ród ludzki.

Dziwiła nas niejednokrotnie sprzeczność spostrze
gana w niektórych salonach, gdzie ściany ozdobione 
obrazami mitologicznemi z wdziękami i roskoszą nie 
dość przysłoniętą, nie w yw ołu ją  protestacji matek, 
gdy też same obrazy zawieszone obok, w gabinecie 
córki, najsilniejszą zapewne w yw ołałyby  protestację. 
Albo przeciwnie, tam gdzie piękno w sztuce tylko 
w sukience niewinności podziwiaćwolno, gdziewszel- 
ki pozór starannie jest usuwany, Ze swobodą najzu
pełniejszą rozkłada się jaka powieść dwuznaczna, j a 
kie dziełko zbyt wesołe, jakby w literaturze jedynie 
tylko na um ysł działającej, więcej było bespieczeń- 
stwa. Zapom inają że oko wyobraźni daleko czulsze 
i bystrzejsze, bo uchyla zasłony, przedziera się do ta
jemnych miejsc i bywa świadkiem scen, jakich zwy
czajne, zmysłowe oko nigdy nie widzi.

1 Skazy w smaku towarzystwa naszego występują 
częściej teraz na powierzchnią jego jak  przed nieda
wnym jeszcze czasem. Wyty kając te błędy, sądzimy, 
że wraz z właścicielką Doliny, wiele, wiele osób 
różnych warstw społeczeństwa, winno się w piersi 
uderzyć.

W  niedzielę podczas ranne j  mszy u 0 0 .  P ijarów, 
warszawianie mieli sposobność podziwiać piękny głos 
księżniczki C* śpiewającej przy dobranych chórach. 
Ten świeżo przybyły do Warszawy talent muzyczny 
dużo już zyskał rozgłosu... . i słusznie.

Dziwna to zaiste zagadka to serce ludzkie, a szcze
gólniej serce rodziców! Z nieograniczonój miłości 
dla swoich dzieci, chcąc je  widzieć kiedyś wielkie- 
mi i szczęśliwemi, w łasną dłonią kopią im g rób  
nieszczęścia, w którym zagrzebują wszystkie w aru n 
ki ich przyszłój pomyślności, obwinięte  li tylko o 
koło wielkiego słupa pracy! Nie jeden  taki ojciec, 
który z niezmiernym tru d em ,  niesłychaną w y t r w a 
łością i pracą, zwalczając tysiące zawad i p rzec i
wności, zdołał się przecie dochrapać jakiego ta k ie 
go stanowiska w  świecie , obsypuje ju ż  dzieci sw e  
dos ta tkam i, każe im zapomnióć że je s t  -jakabądz 
praca lub mozół w  życiu ludzkiem; a n a w e t  cieszy 
się tą  myślą, że one lepszego doczekają się losu, 
nie potrzebując przechodzić takich p ró b ,  na jakie on 
był kiedyś narażony. Biedny, w sw em  ojcowskiem 
zaślepieniu nie pamięta o tem, że tylko praca jedna, 
praca i czyste sumienie, mogą zapewnić praw dziw e 
szczęście człowiekowi, że on sam, nie cierpiąc tyle 
co wycierpiał, nie p o jm o w a łb y  tak błogich chwil 
odpoczynku, jak ich  dziś używa.

Żebyście moi czuli na niewygody waszych dzieci 
panow ie ,  w  owym  czasie zajrzeli do Pińczowa, ileż- 
byście tam naliczyli tych biedaków , co to w  jednej 
surducinie, podartych butach i to w śród  najtęższych 
mrozów kłusowali do klassy; co ślęcząc po całych 
nocach przy malój groszowój świeczce, w  zimnćj i
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Gerson i Tegazo młodzi m alarze nasi kształcący 
się w CESARSKIEJ akademji sztuk pięknych w Pe
tersburgu, otrzymali srebrne medale le j  klasy, j a 
ko nagrody za studja olejne modeli. Tak iż sam za 
szczy tspotka łpana Malatyńskiego, ucznia rzeźbiarstwa 
tamże.

WIADOMOŚCI z a g r a n ic z n i:
A N G L J A.

Londyn 15 Maja. Królowa przed kilku dniami w ra
cając zdziećmi z botanicznego ogrodu do Regent-Park, 
zaszczyciła swojemi odwiedzinami mieszkającego tam 
że sir Izaac Lyon Goldschmidt. Sir  Izaac, starozakon- 
ny, jest baronetem, pierwszym w swoim rodzie. O trzy
m a ł on ten ty tu ł w roku 1841. a w roku 1846 pozwo
lenie noszenia udzielonego mu przez rząd portugalski 
tytułu barona Palmeira. Jest on członkiem giełdy 
Stock Exchange, ma wspaniałe posiadłości, w stolicy 
i na prowincji, jest deputy-dieulenant z Midlesex i 
Sussex. Jest on już w podeszłym bardzo wieku i w kró t
ce syn jego Henryk, adwokat przy bar o f Lincolns 
Inn obejmie jego majątek i tytuły. Goldschmidowie 
zawsze wchodzą między sobą w związki małżeńskie. 
Pochodzą oni z Kassel], podobnie jak Rotschildow ie. 
i w połowie zeszłego wieku przybyli do Anglji, aby 
kupować i przedawać, zwyczajem swoich ojców i dzia
dów.

—  Król portugalski i książę Oporto, mają przybyć 
znów na niejaki czas do Londynu.

—  Śmiertelne zwłoki sir Roberta Inglis, zostały 
wczoraj w rodzinnym grobie w Milton-Church złożone.

—  Wdowa sławnego chemika Humphry Davy, 
zmarła tu w tych dniach w bardzo późnym wieku,

— Komitet śledczy pana Roebuck , w przyszłym 
tygodniu ma ukończyć swoje posiedzenia. Wczoraj 
przesłuchanym by ł sir J. Graham były minister mary
narki w gabinecie lorda Aberdeen. (N. Pr. Ztg.)

—  Dowiadujemy się z dobrego źródła , mówi Mor
ning Chronicie, że prócz obozu w Aldeshott który ma 
pomieścić 10,000 ludzi, mają być utworzone inne o- 
bozy mniej znaczne, i tak wHaverforde na 1034 Judzi, 
w Exeter na 2458 .  w Gloucester na 3895 , w Colche
ster na 3322  i w Shemelft.  w hrabstwie Kent na 3313, 
te obozy mają być g łów nie  przeznaczone dla milicji, 
która nic może umieścić się w koszarach.

(Journal de St. Petersboąrg.)
Londyn, 15 maja. — W izbie lordów zeszłej nocy. 

po wyłożeniu przez lorda Harrowby zmian, jakie p ro 
jektuje kommissja zaprowadzić w uposażeniu kolle- 
gium Maynooth, powsta ł lord Ellenborough dla po
dania wniosku adressu do Korony, zapowiedzianego 
przez siebie, i zaczął oświadczepiem, żekrok  ten jego 
usprawiedliwiony jest małem powodzeniem, jakie o- 
siągnęły działania Sprzymierzonych w polu i układy 
ich dyplomatów w Wiedniu Dodane do s tanu tych 
rzeczy zewnątrz, wstąpienie lorda Palmerstona do w ła 
dzy, jako  »człowieka po łożenia« rzuciło oziębłość i 
zdrętwienie w parlament, a kiedy wielkie zgromadze
nie narodowe wtakiem znajduje się położeniu, publi
czność rych ło  sobie o niem wyrobiła  zdanie. Przy 
rozprawach nad wnioskiem lorda Ellenborough. na

wilgotnćj kom órce, po k tórej ścianach sankiby p rze 
szły, uczyli się i uczyli, aby wyjść kiedyś na  ludzi 
pożytecznych społeczeństwu. Iluż to znałeś takich, 
co byli dla siebie wszystkim: i k raw cem , i szewcem 
i intro ligatorem , a często gęsto i kucharzem: u s łu g i
wali innym, pisali, rysowali za drugich chociaż p o -  
kryjomu, aby tylko zarobić kilka złotych na książki 
i papier, aby mieć ju t ro  włożyć c o d o  u s t n a  obiad, 
i pchać biedę aby dalój, aby dalój!

Najczęścićj mieszczańskie dzieci sposobiące się na 
księży, lub  też oficjalistów prywatnych , do których 
i nasz Józio należał, zostawali na swoim stole, p ł a 
cąc po kilka złotych' gospodyniom za stancję i go 
towanie. —  Zwykle rodzice dawali im wielkie spi
żarnie z przegrodam i,  zaopatrzone w  mąkę, kaszę, 
słoninę, masło i inne do pożywienia służące m ater-  
jały; chłopcy wyuczeni przez matki, wydaw ali so
bie na obiad oznaczone porcje, a gospodyni dodając 
do tego soli, wody, a czasem jeżeli miała na to fun
dusze i mięsa —  go tow ała  obiad składający się po 
większój części z jednej tylko po traw y . N ieraz się 
zdarzało iż tak im łódy  szafarz, nie mogąc pow ścią
gnąć natarczywości m łodego  apety tu ,  w ydaw ał za 
wiele, albo niezamknąwszy spiżarni u ła tw i ł  s łużą
cym wspólność użytku, lub też wreszcie nie mając 
okazji z dom u, w yczerpnął zapasy; w tedy  zaciągał 
pożyczkę u kolegów, albo własnym przemysłem zdo-

tem posiedzeniu hr. Derby pomiędzy innemi powie
dział co następuje:

Z wszelkiem poszanowaniem dla zdolności p.jLa- 
yard. nie uważam ani siebie, ani mego szlachetnego 
przyjaciela (lorda Ellenborough), a«i nikogo z m ają
cych udział w tych postanowieniach, za odpowiedzial
nych za każdą m yśl .  s łow o lub czyn pana Layard; nie 
było też najmniejszego związku lub układu pomiędzy 
moim szlachetnym przyjacielem a panem Layard, a l 
bo kimkolwiek z tych, których opinje ten szlachetny 
dżentlemen przedstawiać może. Jeżeli jednak szlache
tni lordowie z przeciwnej strony, jeżeli rząd mniema, 
że demonstracja publicznych uczuć dokonana w e wszyst
kich dzielnicach, ze wszystkich stron idąca, która m u
siała się obić o uszy ministrów J. Kr. Mości, nie ma 
wpływ u na przekonanie innych ludzi i mego szlache
tnego przyjaciela pod względem przedstawienia dziś 
tych wniosków —  bez zarumienienia się powiem, że 
szlachetni lordowie z opozycji fa łszy w e mają przekona
nie o naszem zdaniu. Nie mogę patrzeć z lekceważe
niem, lub wzgardą na podobne skazówki głęboko tkw ią
cych uczuć publicznych, które mogły  spowodować lu 
dzi wysokiego handlowego znaczenia, mających dość 
do czynienia z swemi prywatnemi obowiązkami, za
głębionych w własnych interesach, unikających zwy
kle wszelkiego udziału w publicznych kwcstjach lub 
publicznych rozprawach; nie mogę, powtarzam, p a 
trzeć obojętnie na głęboko zakorzenione niezadowole
nie, które sk łon i ło  takich ludzi i w takiej liczbie, do 
porzucenia na czas pewien swych zwykłych zajęć i za
głębienia się w rozprawy nad przedmiotami politycz
ne m i (słuchajcie! słuchajcie.) Nie mogę patrzeć z n a 
ganą na podobne uczucie, przeważające w kraju ; nie 
mogę żywić przekonania, że lekceważenie lub oboję
tność, okazane podobnym objawom publicznego uczu
cia, mogą być bezpiecznemi dla was, milordowie, dla 
izby gmin, a przedewszystkiem dla przedstawicieli kon
serwatystów skićj zasady w tym kraju. ( poklask. ) 
Wstrzymywaliśmy —  a może wśtrzymywaliśmy się za 
d ługo— od wyrażenia opinji naszej co doprowadzenia 
tej wojny. (Słuchajcie.) S k łan ia ła  nas do podobnego 
postępowania szczera chęć nie stawiania zawad rządo
wi Jej Królewskiej Mości, szczególniej w prowadzepiu 
układów, które na nieszczęście, do skutku doprowa- 
dzonemi nie z o s t a ły .  (Słuchajcie! s łu c h a j c i e . )  Wysta
wiliśmy samych siebie na sztych raczej, by nie zawa
dzać rządowi wtem  krytycznem położeniu spraw; wy
stawiliśmy się na zarzut ospałości i obojętności,  do
prowadziliśmy znaczną część ludzi do niebezpiecznego 
wniosku, że w parlamencie nie ma dla nich nadziei i 
że ich agitacja za jego m oram i musi wywrzeć ten 
w pływ narząd ,  wpływ , który prawnie przynależy obu 
izbom parlamentu. W skutek to tego uczucia w czę
ści, w skutek to niebezpieczeństwa,’ jakie widzę zagra
żające konstytucji tego kraju, w skutek to niebezpie
czeństwa, jakie widzę rodzące się z braku zaufania do 
któregobądź stronnictwa lub do wszystkich stronnictw 
w parlamencie, gdyby ten brak zaufania w zią ł górę; 
w skutek to, powtarzam tego uczucia, które w płynęło  
i które wpłynąć musi na wszystkich wyznających te 
same opinje, nie możem dawać potuchy milczeniem 
naszem— niewłaściw ćm — rozszerzaniu się uczuć i o- 
piuji tak niebezpiecznych, naszem zdaniem, dla najwa-

bywał sobie obiad, klejąc pudełka ,  zwijając p i łk i ,  
lub rysując ozdobne napisy na kajetach wspóluczni-

Ju ż  to  najcięższe były d w a  pierwsze lata; bo przez 
ten czas owi chudeusze, sami jeszcze musieli się tę 
go pocić nad książką, nie mogąc nic a nic udzielić 
drugim. R e k to r  też, professorowic i uczniowie za 
możniejsi, jak mogli tak w spom agali b ie d ak ó w :—  
nie jedną  sta rą  sutannę pińczowskie żydki przerabiali 
na m undurek ,  nie jedne  profesorskie szarawary do
stały się na nogi k tórego  z pilniejszych uczni, a czę
sto gęsto i podw ieczorek i obiad się zjadło, i  parę 
złotych pieniędzmi w padły  po kryjomu do rąk  m a l
ców, z wyraźnem zastrzeżeniem zdania z ich obro tu  
szczegółowego rachunku.

Gdy taki studjozus doszedł trzecićj klaśsy, to już 
pił sobie z biedy i ca łego świata: dosta ł na kore- 

jetycję z sześciu m a lców , zgrom adził ich razem, o d 
bywał w prawdzie lekcję po kilka godzin dziennie, 
ale gdy m u  wszyscy płacili ze 3 0  złotych miesięcz
nie lub dali s tół,  stancję, a czasem jaki taki od r o 
dziców podarek, to zdaw ało  się takiemu biedakowi* 
iż jes t drugim K rezusem  na ziemi, że mu i w  raju le- 
pićj nie będzie.

(D alszy ciąg nastąpi)



żniejszych interesów krajn. (poklask.) Ale milordowie, 
mówiąc to, niewszystkie uczucia, n ie  wszystkie wyra
żenia. nie wszystkie zdania, stawione na tym wielkim 
meetingu City Londyńskiej, albo na innych meetin- 
gach podobnego rejestru, podzielam, (śmiech na ławce 
miiiistcrjalnej.) Nie wiem, co powiedziałem takiego. 
bv śmiech wzbudzić szlachetnych lordów z przeciwnej 
strony, Oświadczam, iż się nie zgadzam z wsr.ystkiemi 
uczuciami objawionemi na tych meetingach.

Patrzę na nie. jako  na wskazówkę głęboko tkw ią
cego publicznego uczucia —  niesprawiedliwości, wy
rządzonej tym, którzy mieli udział w skutkach, wyni
kłych z złej administracji rządu Jej Królewskiej Mo
ści’, w rzeczach zwyczajnego interessu. w których to 
rzeczach, jako ludzie handlowi, jako ludzie praktyczni, 
widzieli, iż to co.zrobionem było źle i z m arno traw - 
skim wydatkiem, mogło być zrobione lepiej i tańszym 
kosztem, (słuchajcie, słuchajcie.) Uważam te meetiu- 
gi, powtarzam to, jako wskazicieli głęboko wkurze- 
nionego niezadowolenia; ale widzę także, iż to nieza
dowolenie doprowadziło ludzi patrzących na skutki 
złej administracji ze strony rządu, do mylnych i prze
sadzonych wniosków, co do powodów, które w yw oła
ły takie wypadki.}

’ Dzisiejszy rząd przyznaje wszystkie te wielkie cier
pienia. całe zaniedbanie; ale, mówią, to zaniedbanie, 
wszystkie te niedostatki,  nie są naszą rzeczą; dzieło 
to ostatniego gabinetu (śmiech.) Szlachetny mój przy
jaciel minister wojny (lord Pan mure) niewątpliwie te
mu zarzutow i nie podlega, ale jego wyjąwszy, rząd 
dziś jest tylko nową firmą z starymi kompanistami. 
(śmiech.) Pewien szlachetny lord powiedział: »Ależ 
nie bierzecie pod rozwagę cudownych rzeczy, których 
dokonano w ostatnich trzech miesiącach.1'

Hrabia Granville.—  Bardzo wiele, na skutek środ
ków, przedsięwziętych przez szlachetnego księcia (New
castle.)

Hrabia Derby: Oh, zdecydujcie to pomiędzy sobą 
(śmiech.) Nie widzę różnicy pomiędzy ostatnim rzą
dem a dzisiejszym; ajeżcji szlachetny hrabia zgadza się 
ze inną podłym względem, zadowolony jestem z przy
puszczenia, albowiem wówczas rząd będzie odpowie
dzialnym nie tylko za niedorzeczności ostatnich trzech 
miesięcy, ale za niedbalstwo i opuszczenie ostatnich 
lat dwóch (słuchajcie, słuchajcie.)  Dla tego upada a r 
gument. że nie mamy sprawy z dawnym, ale z dzi
siejszym rządem. Dawny i dzisiejszy rząd są jednem 
i tćm samem. Prawda, że miały miejsce ofiary z pe
wnej liczby indywiduów ministerjalnych; znalazło się 
kilku Jonaszów, wyrzuconych z okrętu (śmiech), ale 
rząd ten sam pozostał, członkowie są ci sami, a poli
tyka pozostaje taż sama. Z zadowoleniem wszakże wi
dzę ze strony rządu symptomata powiększenia czyn-

Iności. by zadośćuczynić publicznej opińji, i wzmaga
jące się poszanowanie dla dobrze wyrażonych uczuć 
wzrastającego pomiędzy ludem niezadowolenia; ale 
zarazem muszę powiedzieć, iż to wzmagające się po
szanowanie dla opińji publicznej i ta wzrastająca 
czynność, nie zostały poduieconemi tern co zaszło za 
murami parlamentu, ale znaczącein ostrzeżeniem, da- 
uem przez mocje w Izbach stawione (słuchajcie, s ł u 
chajcie). Szlachetny hrabia z strony przeciwnej, we
zwał Izbę, ażeby wzięła na rozwagę skutek tych posta
nowień na dzisiejszy rząd, jeżeli one przejdą. Powie
dział on, iż nie ma nic tak szkodliwego, jak  częsta 
zmiana rządów, że walka o zwalenie rządu przez ja 
kie s tronnictwo,,nie mające żadnej określonej polity
ki, naznaczonej dlań do trzymania się ściśle, bez pe
wności że następujący rząd będzie trwałym , jest wiel- 
kiem złem. P ragnąłbym  był, żeby szlachetny hrabia 
wyznawał to samo przekonanie w 1852 r. (s łuchaj
cie, s łuchajcie i śmiech). W każdym razie, nie myślę 
by dzisiejszy stan kraju sk ła n ia ł  kogokolwiek do p ra
gnienia, do wzdychania do urzędów; a chociaż zaprze
czyć nie mogę, że dzisiejszy wniosek zamyka w so
bie uwagi nad sposobem w jaki dzisiejszy rząd prze
prowadził niektóre działania tej wojny, jednak zape
wniam z największą z mej strony szczerością, że ubo
lewałbym bardzo nad skutkami tej mocji, któraby 
nałożyła 1,3 nas> na stronę Izby, odpowiedzialność 
urzędu. Pomimo tego, nie przyznam szlachetnym lo r 
dom z strony przec iw nej , . że stan spraw kraju  jest 
w łaśnie taki sam, jaki był, kiedy przez uczucie pu
blicznego obowiązku, czułem się zmuszonym nie przy
jąć pełnej honoru odpowiedzialności, jaką  podobało 
się. Jej Królewskiej Mości na mnie złożyć.

N a jp rz ó d  w owym perjodzie prowadzono układy n ie
zmiernej subtelności.  trudności i drażliwości; przerwa 

’ tvch układów, na skutek jakiej zmiany rządu, mogła 
była spowodować najgorsze skutki. Dla przyczyn pu 
blicznych więc, w owej chwili zmiana rządu, która za
wsze jest powodem zawad, była niesłychanie niebez
pieczną. Miano też wówczas jeszcze inny powód, by 
nie przeszkadzać utworzeniu dzisiejszego rządu, jak-
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kolwiek powód ten nie jest tak pochlebny dla wice
hrabiego (lorda Palmerston) stojącego na czele rządu. 
W owym czasie, w całym kraju  szlachetny w iee-hra -  
bia posiadał urok powszechny; wierzono wszędzie, iż 
on b y ł  jedynym człowiekiem, mogącym prowadzić 
sprawy państwa z siłą,  stanowczością, energją, tak że 
każdy rząd który mógłby zostać utworzony, musiałby 
brać na pierwszego ministra tego człowieka najbar
dziej skutecznego. Spodziewam się, iż nikt nie obw i
ni mnie o brak poszanowania dla szlachetnego wice
hrabiego, gdy powiem, że urok bardzo się zmniejszył, 
a zapał nezucia z jakiem poprzednio na niego patrza
no, zziąbł do tem peratury  daleko mniej wrzącej. 
(Śmiech). Jeżeli zaś kraj straci usługi szlachetnego 
wice-hrabiego, nie przypuszczam by uważano tę stratę 
za tak niewynagrodzoną. by przypuszczano, że bez 
niego niepodobna będzie iść dalej sprawom narodu. 
(Śmiech). (limes).

—  Times z 15go maja pisze: Daremuie pp. Milner 
Gibson, Lavard i D’Izraeli, każdy na swój sposób, u- 
siłowali sk łonić lorda Palmerslona do naznaczenia 
dnia na rosprawy względem niedawnych negocjacji 
Wiedeńskich. Nie nie może przewyższyć niecierpliwo- 

iści lorda Palmerston do zakończenia raz tej sprawy, 
lecz pierwszy minister na żaden sposób nie może o- 
znaczyródnia w którym ten przedmiot byłby rozbierany.

Times w dalszym ciągu rozumowań swoich doty
czących konferencji, tak pisze:

Konferencje Wiedeńskie nastręczały lordowi John 
Bussell świetną sposobność odznaczenia się. w iem  
też rycerskiemu charakterowi, przedsięwziął on przy
wieść Rossyjskiego posłannika do rozum ni zbudować 
na tćm dla siebie trw ały  gmach sławy. Historja, po
wiedział lord John, przedstawia nie jeden przykład 
wielkich i sławnych monarchów, którzy przyzwolił ' 
na ograniczenie swoich praw wszechwładztwa we 
własnym kraju, ożywieni chęcią położenia tamy roz
lewowi krwi traktatem pokoju, i przytoczył za przy
kład przyzwolenie Ludwika XIV na zburzenie D un
kierki, i kilka innych przypadków wynikłych z tra
ktatów. zawieranych między Wielką Brytąnją i F ran
cją, między Wielką Brytąnją a Stanami Zjednoczone- 
mi, w celu zapobieżenia wojnie. Zaprawdę, b y ł  to 
cug mistrzowski, ale czy sp raw ił  taki skutek jak za
mierzano, to rzeczywiście wątpliwości ulega. W oko
licznościach, w jakich lord John Russel czynił swoje 
historyczne porów nanie, w ybra ł  się nie bardzo szczę
śliwie. Prawda, Ludwik XIV przyzwolił  na zniesienie 
fortyfikacji Dunkierki i na zasypanie jej przystani, 
ale to nas tąp iło  dopiero po wielu klęskach, jakim 
równych historja m ało  przedstawia. Król, który prze
g ra ł  bitwy pod Blenheim, Ramilies, Malplaquet i Ou- 
denarde, gdy wielka twierdza Lille poddała się i s to 
lica narażoną by ła  na wkroczenie wroga z którym 
traktował, ła tw o  usprawiedliwionym być może, jeżeli 
ze względu na pokój tak gwałtownie konieczny, u- 
chylił swe monarsze prawo, i przysta ł na zniesienie 
fortecy i zasypanie przystani; ale gdzie w tych żywio
łach lord John Russell znalazł przyrównanie  postą
pienia Francuskiego monarchy do obecnego przypad
ku1? Wygraliśmy wprawdzie świetne zwycięstwa, ale 
do tej pory próżne są one korzyści. Żadne Blenheim 
n ie  widziało armji naszego nieprzyjaciela rzuconej na 
łeb w nurty  Dpnaju, żadne Ramilies nie rozproszyło 
ostatków s ił  jego; zawsze on równy jest nam w sile, 
i w czasie, kiedy się te negocjacje prowadziły , nie 
m ia ł  żadnego powodu obawiać się, że zdołamy s iłą  
uzyskać jaką  stanowczą wyższość nad jego garnizo
nem lub jego wojskiem w polu. Podobnież niefortun
nie udało się lordowi John  Russell przypomnienie 
nam pokoju, któryśmy zawrzeć musięli z Stanami 
Zjednoczonemi, po poddaniu się lorda Cornwallis 
przy oblężeniu Yorkfownu. Takie argum enta same 
w sobie mieszczą odpowiedź, i wzmacniają tylko po 
łożenie Rossji, wykazując, że nigdy podobnie wygó
rowanych żądań nie kładziono Mocarstwu wojujące
mu, stojącemu tak korzystnie.

Lord John Russell powinien b y ł  w  istocie pamię
tać, że nie m ia ł  tam do czynienia z izbą gmin, i że 
argumenta dobre może i stosowne na po łudniku  no 
wego pałacu Westminsterskiego, m ało  znajdą l i 
tości w ręku zręcznego i przenikliwego dyplomaty.

(Times).
—  Korrespondent Timesa z Gdańska pisze pod 

dniem l i t y m  maja o bałtyckiej flocie: Parostatek 
Driver, kapitan Gardner, przybył tu zeszłej nocy, 
wróciwszy od wysp Alandzkich, gdzie by ł  z llotą. 
Donosi on że zatoka F ińska zawalona jest lodem od 
Rewia do Alandzkich wysp, i że wszelka kom unika
cja z brzegami niepodobna. Driver opuśc ił  flotę 9go.

(Times).
—  Wczoraj po po łudn iu  (14go maja) mieszkań

cy Borough-road i Newnigton-causeway wielce s trwo
żeni zostali najokropniejszym wypadkiem, zawale

niem się gmachu, w którym 20 osób zostało ciężko 
jeżeli nie śmiertelnie ranionych, i ogrom na ilość 
własności zniszczała, w skutek czego, lękać się na
leży, że obstalunki przez Rząd poczynione, nie będą 
mogły być dostawione na czas, mianowicie bomb; 
do Krymu. Zakład w którym klęska nastąpiła , nale
żał do Kompanji-Zelaznćj Atlas, w Londynie. Budy
nek zawalony m ia ł  90  stóp długości a blisko 70 
wysokości. Na dole były tokarnie i gisernie, na 
pierwszem piętrze suszarnie, na drugiem warsztaty 
ciesielskie, a po nad tćm skład  rozmaitych wyrobów 
żelaznych, wszystko ciężaru wielkiego. Wkrótce po 
drugiej z południa, gdy robotnicy, w liczbie 100 bli
sko wrócili z obiadu i zajęli miejsca po warsztatach, 
kilka osób, w górze gmachu pracujących, postrzegło 
że jedna ściana pękła i rozsuwa się. Dali zaraz znak 
na trwogę i starali się dostać na ulicę. Będący na do
le,, widząc usuwanie się ścian, także uciekać zaczęli, 
lecz nim zdążyli,górna podłoga spadła na drugie pię
tro; ta zaś z powiększonym ciężarem na pierwsze, 
wszystko to spadło na dó ł i cały gmach w kupę g ru 
zów został zmieniony. (Times).

—  Śm ierć doktora Hektora Gavin, kommissarza 
zdrowia w Krymie, je s t  jednym z tych opłakanych 
wypadków, które budzą nag łe  zajęcie i sympatję. 
Uniknąwszy najgorszych niebezpieczeństw na morzu 
i w szpitalach, zabity został w łasnym rewolwerem, 
który podawał panu Williamowi Gavin, chirurgowi 
weterynarji, służącemu przy 17tym pu łku  ułanów.

( Times).
D A N J A.

Piszą zĘ lse n e n r  Igo maja do ALlg. Deutsch. Zei- 
lung. że paropływ wojenny angielski la Magicienne 
schwytał i przyprowadził do tego portu, bryg rossyj- 
ski Fenix, udający się z portu Bałtyckiego d o f i n l a n -  
dji i okręt Fuensa płynący do Libawy. Dwa te okrę- 
ly otrzymały usady angielskie i mają się udać doAnglji.

W dniu 3cim maja z rana. flota angielska pod do- 
wództem adm irała  Dundas, licząca 13 okrętów Rojo
wych szrubowych, 5 paropły wów mniejszego wymiaru 
i 2 szalupy kanonierskie parowe, opuściła Kici, uda
jąc się na morze Bałtyckie. (Jour. de St. Pet.)

F R A N G J A.
Paryż 5 Maja. Czytamy w Asemb/eeNalionale: Nie 

znajdujemy w korespondencjach ani dziennikach za
granicznych nic takiego roby potwierdziło  pogłoskę o 
konwencji militarnej, która według Consti/utionela 
miała zostać podpisaną między Austrją i mocarstwami 
zachodriicmi.

—  W ysłano w tych dniach z Lyonu pew ną ilość 
pik przeznaczonych dla wojska tureckiego, a wyrobio
nych w fabrykach franeuzkieh. Warsztaty w St. Etien
ne i Maubeuge, mają jeszcze dostarczyć, znaczną ilość 
tych wyrobów, które w ysyłane będą na wschód w m ia
rę wyrobienia.

— Przedczoraj była dość żywa scena w akademji 
nauk moralnych i politycznych. Pan Cousin przemó
w ił  w słowach prawie namiętnych o postanowieniu 
rządowem, tyczącem się tej akademji i rnazuconych jej 
członkach. Pan Guizot m ów ił  mniej burzliwie co do 
formy, ale równie surowo co do zasady. Pan Amadee 
Thierry, radca stanu, prezydujący na tćm posiedzeniu, 
protestował przeciw tym dwom mówcom, w tonie jaki 
mu nakazywało  jego położenie; ale s łowa pp. Guizot 
i Cousin znalazły echo u ich kolegów i kto wie czy 
przez to akademja nie przyspieszy godziny, w której 
nowe grożące dekreta wyjdą z arsenału  Cesarskiego.

(Journal de St. Petersbourg).
H I S  Z P A N J A.

Czytamy w Neue Preussische Zeitung: Nie wiemy 
co istotnie zaszło w d n iu  28mym kwietnia w zamku 
Aranjuez. ale jeśli tylko połowa tego jest p rawdziwą, 
co Journal des Debats o wypadkach tego dnia opo
wiada, w takim razie nie ulega wątpliwości, że dla ko
rony hiszpańskiej minęły  już npiękne dn i w Aran- 
ju ez«.(słowa z Don Carlosa Schillera) i że królowa 
zabella nie wyjdzie z niego weselszą jak niegdyś owa 

królowa Elżbieta. Powiedzieliśmy jże nie wiemy-co 
zaszło istotnie wjgabinecie królowej, ale don Baldo- 
mero Espartero, który niegdyś w Ayacucho, tak wa
lecznie k a p i tu lo w a ł , który następnie przez łaskę 
królowćj rejentki Krystyny (której się za to niewdzię
cznością odpłacił ,)  m ianowany został hrabią J Lu- 
chany a w końcu księciem Vilorji, Espartero mówił 
tak g łośno z swoją m onarchiną,  że g łos jego można 
było w przedpokoju usłyszyć. Mimo to nie dokazał 
swego. Królowa w tym dniu niezachwianie obstawała 
przy swojćm oświadczeniu, że nie może zatwierdzić 
dekretu przeciwnego jej sumieniu i traktatom istnie
jącym ze stolicą apostolską. Rozogniony gniewem ksią
żę Yitorji, wyszedł z gabinetu i u d a ł  się do pokoju 
króla. Don Frąacisko, król,  jest osobą którą ż wicią 
stron dotąd riie poznano należycie; nie jest on tak nic 
nieznaczącym, jak  go dzienniki ciągle przedstawiają;
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ma on niezaprzeczony w p ływ  na wyższą szlachtę i na 
[■królowę swoją, małżonkę. Nie jest on jenjuszem, ale 
jest katolikiem i hiszpanem, duszą i ciałem, a to w je 
go stanowisku wynagradza rozmaite braki, jest on za
palonym strzelcem i niektóre przywary tej namiętno
ści okazują się w jego politycznej postawie. Gdyby on 
był rzeczywistym królem a nie mężem tylko królowej,  
nie złymby może b y ł  władcą dla dumnych grandów, 
dla tego ludu hidalgosów; caballerosów i księży; z l i 
beralistami którzy nigdy riie mają silnej podstawy w in 
dzie, bardzo prędko dałby sobie radę. Według Jour
na l des Debats m ia ł  on w owym dni.u24tym kwietnia 
stawić się bardzo energicznie i zgodnością panu mar
szałkowi Espartern. Kiedy książę Vitorji  ch lubił  się 
usługami jakie wyświadczył tronowi, król m ia ł  odpo
wiedzieć: »Podobno lepiej byłoby zrzec się tronu niż 
zatrzymać go takim jak go poniżyliście.«

Nazajutrz w szyscy ministrowie przybyli do Aranjucz. 
W  tym dniu głównie przemaw ia ł  marszałek O ’Donnell. 
M iał on zagrozić królowej, że ogłosi Hzeczpcspolitę, 
że*kortezy uformują się w konwencję narodową, k ró 
lowę z Hiszpanji wygnają a córkę jej jako zakładnika  
zatrzymają. Nie wiemy co po tych rycerskich pogróż
kach nastąpiło, dość że królowa dekret podpisała. Czy 
królowa uległa obawie rozłączenia się z córką, czy 
też. Paryska Assembles Nationale mówi w tym przed
miocie: Królowa Izabella w Aranjuez, to to samo co 
Ludwik X V I ly  wTniller ics przed dniem 10 sierpnia.

Zresztą Journal des Debats nie ma prawa tak gor
liwie występować przeciw rubasznym rewolucjonistom 
Espartero i kompanja, bo delikatni rewolucjoniści, 
tak zwani muderatos. N.irraez i jego przyjaciele, któ
rych J tu rn a ł des Debats tak chwali i broni, nie są 
ani o jeden włos lepsi i przez swoje niedorzeczności 
wprawili  właśnie biedną królowę w dzisiejsze położe
nie. Zgadzamy się ze zdaniem Gazelle de France, któ
ra orleańskiemu dziennikowi (Debats) z powodu jego 
braku konsekwencji powiada: » W  polemice przeciw 
dziennikowi Siec/e powiedzieliście, że bronicie zasady 
rewolucji; przyznajecie zatem, że zgromadzenie korte- 
zów jest jedyną prawowitą władzą, i że ich najwyższa 
wola winna znajdować nieograniczone posłuszeństwo; 
jeśli zaś ganicie postępowanie Espartera. to chyba mu
sicie przyznać że rewolucja powinna zgiąć zoło przed 
króle.wskiem veto. —  Paryska Fresse. ogłasza protesta- 
cję mnóstwa mieszkających w Paryżu hiszpai ów. prze
ciw opisom podanym przez Journal des Debats, jako 
pełnym niedokładności i fałszów. Hzecz ta co do szcze
gółów. może nie ze wszystkiem zgodna z prawdą, za
przeczać jednak nie można, że to na jedno wychodzi 
czy królowę namówiono, czy też przez powolny przy
mus albo przez grobjańskie pogróżki nakłoniono do 
zrzeczenia się służącego jej prawa odmówienia sank
cji prawu wotowanemu przez kortezy. Zresztą d/.iwa
nem to jest, że ci protestujący hiszpanie zarzucają ko 
respondentowi w Journa l des Debats bezimienność, 
a sami swoich nazwisk także nie podpisują. W ym ie 
niają jenerała Prim, jako autora tej protestacji.

(Neue Preussisęke Zeźtung).
' - P R U S S Y.

—  W  chwili kiedy negocjacje w W iedniu rozbiły  
się może o trzeci punkt gwarancji, mówi Neue Preu- 
sische Zeitung. zdaje nam się słusznem, rzucić okiem  
w a twierdzenia owego sławnego artykułu  w Monito
rze. Powiedziano tam:

)iRossja zrobiła zmorzą Czarnego jezioro rossyjskie. 
powoli otworzyła tam ona zakłady morskie pierwsze
go rzędu; z równą wytrwałością jak tajemnicą nagro
madziła tam znaczne siły okrętowe, i można powie
dzieć. że przez to wyłączne panowanie na morzu 
Czarnem założyła nieustanne oblężenie Konstantyno
pola. Ten stan rzeczy jest niepodobny do utrzymasia. 
ponieważ grozi nie tylko całości państwa ottomuń-  
skiego. ale i bezpieczeństwu całej Europy .«

Gdyby to rozumowanie było sprawiedliwe, nie po
trzeba byłoby zajęcia Księstw Naddunajskich do wy
wołania wojny. Samo istnienie Sebastopola byłoby  
dóstatecznem i atakowanie Kopenhagi w pośród po
koju (1807),  byłoby zupełnie nspraw iedliwione. cho
ciaż historja zupełnie inny sąd o niem wydaje, i cho 
ciaż Napoleon Iszy inaczej oriiem myślał. Co d o m n ie 
manego niebezpieczeństwa, którem spokojność Euro 
py zagrożoną jest od strony morza Czarnego;’ nie mo
żna tego wyrażenia brać na serjo, bo zaledwie można-  
by je przypuszczać jako kwiatek krasomowski w ja
kiej parlamentarnej przemowie hrabiego Cavour. 
A więc ani Malta, ani Korfu, ani Tulon, ani nareszcie 
Gibraltar, nie zasługują na wzmiankę obok Sebasto
pola? Cóżby powiedziano gdyby niespodzianie gabi
net angielski powiedział: »Przez Tulon i podbicie A l
gieru. morze Śródziemne stało się morzem francu- 
skiem. Wynika stąd, że Neapol trzymany jest w nicu-
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’stającem oblężeniu, że królestwo sardyńskie, państwo 
Kościelne i Egipt, są bezpośrednio zagrożone; co wię
ksza bezpieczeństwo całej Europy jest zagrożone; po 
dobny stan rzeczy nie może być dozwolony i to lero
wali y?«

Na zaradzenie niebezpieczeństwu jakiem Rossja za
graża Europie, żądają, aby Rossja zmniejszyła swoję  
potęgę na morzu Czarnem. albo żeby uczyniła to m o 
rze neutralnem. Pierwszy z tych warunków znaczy 
zmniejszenie floty na morzu Czarnem według ilości 
statków samowolnie oznaczonej przez mocarstwa za
chodnie. drugi warunek znosi zupełnie tę flotę. Otóż 
czy można rozsądnie spodziewać się. żeby rząd znaj
dujący się w całej pełności s i ł  swoich, przy ją ł  wa 
runki, które zaledwie mogłyby być przyjętemi po 
ciężkich klęskach, a i wówczas jeszcze byłyby upo
karzającemu Na to Moniteur Unicersel odpowiada 
z naiwną pewnością siebie: »,Nie zdobyliśmy jeszcze 
Sebastopola ale oblegamy go. Murze Czarne jest po 
lern bitwy któreśmy opanowali,  albo które nieprzy
jaciel sam nam oddał. Któż nas zmusza do oddania 
tego zakładu? czy liż to położenie nie jest najlepszem 
dla nas? Cóż Rossja uczynić może. Czy liż ona długo 
może znosić bez szkody dla swojej moralnej potęgi i 
bez zniszczenia swego handlu, blokadę, która ją  cze
ka na morzu Czarnem i Baltyckiem?«

Na to odpowiemy najprzód, a potem zadamy dwa 
zapytania. Naturainem jest że Rossja cierpi na zam
knięciu dróg przez które odpływ ały  jej produkta, ale 
podwyższenie cen tych produktów jest także bolesne 
dla kupujących, a cały świat wie gdzie są ci nabywcy. 
Zresztą Rossja przez grzeczność dla Napoleona Igo 
sama się niegdyś blokowała i ta blokada trwała trzy 
lata od 1807 do 1810. a nie tylko zniosła to ona bez 
szkody, ale nadto potem wszystkiem prowadziła bez
przykładną wojnę, której koniec znalazł się na Śtej 
Helenie. —  Czy tak nazwane pożyczki narodowe, dadzą 
się nieskończenie ponawiać na pokrycie kosztów w y
maganych przez teraźniejszy stan rzeczy? —  Na co te 
wszystkie poświęcenia? (Jour. de St. Pet.)

W IA D O M O Ś C I Z W S C H O D U .
—  1'iszą z Krymu 17 kwietnia do Timesu: 
Oblężenie postępuje zw ykłym trybem, to jest, że 

artylerja pełni ciągle swoje obowiązki, tysiące fun
tów prochu rzucane są na wiatr, sta set bomb i kul 
szlachetnie posyłanemi są Rossjanom, i nakoniec do
wiadujemy się, że Francuzi postąpili o jeden krok na 
froncie swoich l in j i ,  że zyskali cal ziemi na froncie 
bastjouu masztowego. Prócz tego co noc jeden okręt 
staje przy wnijściu zatoki, strzela z całego szeregu 
dział i wraca. Kolej ^elazna nieustannie przewozi nie-, 
mieruc zapasy amunicji wszelkiego rodzaju, a biuro 

elektryczne zakonu Sgu Jerzego gotowe jest posyłać 
do Londynu wiadomości o naszych wszelkich powo
dzeniach.— skoro je mieć będziemy. Co dzień przyrze
kają nam szturm na jutro, ale Rossjanie co noc prze
konywają nas, że ich linje są tak dobrze opatrzone 
w ludzi i działa jak i poprzednio. Ta niewyczerpana 
ilość amunicji i artylerji obudzą tu nadzwyczajne za
dziwienie. Magazyny Sebastopola zdają się mieć szcze 
gólny przywilej, bo po kanonadzie jaka kilka dni trw a
ła należało przypuszczać, że są już wyczerpane. Fran
cuzi rozwijają tak tu jak w każdym innym razie swój 
jenjusz wojenny, wprowadzają w użycie wszystkie 
środki jakie tegoczesna sztuka podaje im w ręce. 
Działa, bomby, podkopy, miny. niczego nie szczędzą 
a jednak Sebastopol nigdy nie zostanie wzięty dzia ła
mi. Tymczasem codzicń zdarzają się z obu stron roz 
maite ciekawe sceny między cclnemi strzeleami. Pe
wnego dnia między innemi, jeden amator chcąc prze 
konać się o celności strzałów rossyjskich, podniósł 
nad parapet swoję czapkę, i w chwilę przeszyły ją  
dwie kule, które przy tern tak były nie grzeczne, że 
urw ały  mu dwa palce, co nie bardzo przyjemną jest 
kompensatą, za przekonanie z jakiem będzie m ógł mó
wić o celności strzałów rossyjskich. Nasi ludzie odby
wają teraz służbę w przykopach z rezygnacją i do
brym humorem,od czasu jak pp. Tower i Egerton ad- 
ministratorowie funduszów  dla arm ji krymskiej, o- 
trzymali upoważnienie rozdawania żołnierzom na 
służbie będącym po miarce porteru. Francuzi codzien
nie sypali ogień okropny. Nasze baterje działają tak 
że z precyzją i regularnością. Wieża okrągła i ma- 
mclun odpowiadają słabo, ale widzicmy paszcze ich 
dział gotowe zionąć śmiercią. Tak często byliśmy za
wiedzeni widząc baterję którą sądziliśmy zdemonto
waną, rozpoczynającą na nowo, że zaczynamy być 
skromniejszemi w naszych nadziejach. Wielokrotnie  
zdarzyło się żenie jedna z tych balerji przez tosaino, że 
zamilkła na niejaki czas. odzyskiwała wkrótce potem 
stanowczą wyższość nad naszemi. Wyborny sk ład spi-

zwalając im strzelać więcej razy i z większą szyb
kością.

—  Do dnia 29 kwietnia, mówi M ilita rische Zei- 
tdng, nie zaszło nic ważnego „a teatrze wojny. S p rzy 
mierzeni oczekują nowych posiłków i nowych instru
kcji. Pierwsze codziennie prawie przybywają do Ba- 
ła k ła w y  luh do Kamysz. Co do rozkazów z. Londynu 
lub Paryża, te mogą być co chwila otrzymywane te-  
legrafęm podmorskim 7. Ba łak ław y do W arny.

—  Zeit donosi według korespondencji z Gallipoli  
16 kwietnia, że jen era ł  angielski Vivian i jego ofice
rowie rekretująoy. zawerbowali już w Turcji 9 .0 00  lu-  
I z i, i że za miesiąc lub dwa liczba ta dojdzie zape
wnie do 20 ,000 .  Tymczasem jenerał Vivian stara sie 
uż o dobrych podoficerów dla formowania kadrów, 
leticrał Bcatson szczęśliwszym był w Turcji azjaty

ckiej niż na tej struuje cieśniny, bo udało mu się 
za werbować 3 .5 0 0  i kupić odpowiednią liczbę koni.

—'■ Tenże sam dziennik zawiera następującą kore
spondencję z Warny 24  kwietnia:

Dziś oddział nizamów wyrusza do Bałakław y, gdzie 
Omer-pasza zgromadził już 3 2 .0 0 0  ludzi i 120 dział. 
Stoi on ze s,wojem wojskiem po prawej stronie Kadi-  
koi naprzeciwko wzgórza Baikoz. Lord Raglan, mo
żemy za to zaręczyć, w tej chwili rozporządza zale
dwie 16 .000 żołnierzy pod dowództwem jenerałów  
iroWn, Campbell. Pennafater i England, jazda liczy 
56 0  koni. ale w Bosforze biorą obecnie na statki dla 
wzmocnienia a rm ji  angielskiej. 8 ,0 0 0  ludzi świeżego 
wojska i 1,200.

—  Piszą z.Bukarestu do dziennika Donau, że ksią
żę Stirbev w dniu 19 kwietnia pow rócił  z swojej po

roży do Fokszany, gdzie udał się dla widzenia się
z, księciem Ghika. Urzędowy dziennik wychodzący; 
w Bukarćście, ogłasza postanowienie hospodara, wc-  
I ług którego poddani greccy obowiązani są przcdsU 
wić się najdalej w ciągu doi trzydziestu władzom ad
ministracyjnym. krajowym i składać rękojmie swego 
postępowania. Niedopełniający tego przepisu zostaną' 
wygnani z Księstwa. (Jour. de St. Pet.)

W Ł O C H Y .
Turyn 12 Maja. Senat na wczorajszem posiedze

niu przyją ł zasadę prawa o klasztorach, większością 
tylko d w ó c h  głosów. Ko miss ja  m ia n o w a n a  prze/,  se-- 
nat do pogodzenia pierwotnego projektu ministerial
nego a przyjętą przez rząd i izbę poprawką, za kilka  
dni ukończy swoją pracę. ‘

We wszystkich miastach całego kraju, czynią w i e l 
kie przygotowania do uroczystego obchodu jutrzejszej 
rocznicy ogłoszenia statutu. (Indep. Betge.f

WIABOJIOSC IIŁ X  »WPP. JEOfflKTIlÓ% V  
BUUOWtVICKVCH, I HIM)

WNIHÓW.
Oddział mechaniczny przysposobił znaczny zapas wszelkich 
iastrumentów techniki mierniczej dotyczących, a m .m ów i
cie: S to lik i m iern icze . L ibe lk i, Łańcuchy. Bussole, D io p try ,  
Plew lci, P io n y , S ta n y  ertcyr kle, M ia ry  taśm ow e, P rzen ośn ik i 
W ink le , E k ie rk i,  Busole z c e lo w n ik a m i i  s ta ty w a m i, W a g i 
w odne z ta rc z a n a m i do n iw e llo w a n ia , tn s tru m e n ta  n iw e lla -  
cyjne  z lune tam i, W ęg ic ln ice , Sztuczce m atem atyczne. A le d a -1 
dy G ra fo m e try , P a n to g ra fy , D ia g ra fy , K a m e ry  [obscura , c la - 
r a  i lu c id a ). Wszelkie powyższe narzędzia wedle na jn o w 
szych wzorów zagranicznych jak najdokładniej wykonane, 
instytut ma zaszczyt interessowanym osobom polecić, zape
wniając dokładne wykonanie, ceny przystępne i pośpiech  
w dostawie. Nadmienia się zarazem, żś wszelkie używane 
lub niezdatne instruments przyjmuje w  zamian lub wedle  
żądania reperuje. O frankowanie żądań z prowincji  nadsy- 
nych upasza. —  J. Pik, optyk miasta Warszawy, przy ulicy  
Miodowńj.

P R Z Y JE C H A L I do W A R S Z A W Y .
H. K ra k . Bogucki Herakljusz ob. z Żarek. —  H. S m ol 

Błaszkowski Karól ob. z Pasieki. — U. Niem. Ciechomski 
Ludwik ob z Ciechomic. —  / / .  W ile ń . Gerbel Konstanty 
porucznik z Żytomierza.

W Y JE C H A L I z W A R S Z A W Y -
Bielicki Henryk ob. i Celiński Konstanty ob. do Paprotni,1 

Czyżewski Józef ob. do Łyszkowic, Dobrzański Łukasz ob 
do Lgoty, Daszewski Marceli ob. do Grabic, Grabowski  
Włodzimierz ob. d o Rokitna.

Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w południc 15.
W ysokość wody na Wiśle stóp 7.

Kolej Żelazna Warszawsko -  Wiedeńska. 
ciągi odchodzą z Warszawy: o godzi. 63/*  rano

I osobowo-towarowy do Granicy i Łowicza; o-go
dżinie 5lćj po południu osobowy (Szneli!ug)'d0
Granicy i Łowicza; o godzinie litej po południu 
osobowo- towarowy do Łowicza, — Pocfągi przy-

hodzą do Warszawv: o godzinie i)1/ ,  rano osobowo-towarowy  
. . . . .  . . . . . . z Łowicza; o godzi. 6lej po południu osobowo-towarowy z (;rlj_

zu dz ia ł rosswpskicii daje im znakom itą  wyzszosc, do - [„ i , .v i Łowicza; o godzin , l i t e j  wwie,.,ór „sol,o w y  (S z n ,.|,.„ i,y

W  tin, W o ln o  d r u k o w a ć . Warszawa dnia H) [22] 1S55 roku. — 5»t«rsrv Cenzor K. S o b i e ?. z e z a ń s k i


